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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „K u rie ra  Zachodniego” dla dzieci.

Pod redakcją Czarnego Wujaszka.

■W tym tygodniki Zosie, Jasie, 
Hainiki, Kaiziiie i Stefanki 
•Piizyigioituiiją ma Wiellkaimoc 
Nnjróżiniiejszych baimv pisanki.
Więc ma ja jach wielkanocnych 
Redą. kółka, kir>aiphi, kreski, 
ĉ iieimme, żółte i czerwone, 
Kwiiot, zmiąoziek, ijpahęśikii;

Na skorupki równej bieli 
Najdziwniejsza rzecz wyrasta, 
Ale kiedy już Wielkanoc 
To siię jajko zje i basta.
Tak jest z jajkiem na święcone. 
Że smakuje nam inaczej.
Że jest lepsize, milsze, ważne.
Jia sasm nie wiem, co to znaczy.

CZARNY W U J A S Z l i K
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FATA MORGANA
Mój smiagłolicy przewodnik po 

niezmierzonych piiasfcaidh ISachary, 
nazywa! się Ben Jmiswuf. Nie było 

to pełne imię araba. Gdyby igio 
ikito o mie zapytał (— nąpewno po­
cząłby mm wytłaczać długi ppczet 
swoich, przodków, których się 
mieni! być synem. A Sa — dbiara 
to (po araibisku —^.Niezamleszlklala 
Pustynia'1.

Wędrowaliśmy ted y  iz Jntsiuifem 
po „Niezamieszkałej pustymi1'' ma 

dwu rączych rumakach, zdani ma 
łaskę i niełaskę nieilitoiśoiwej przy­
rody.

Cełam naszej podróży m iało być 
Timbuktu, lilajemmicize, czarodziej 
skie Timbuktu, w ielkie skiupiisko 
czarnej rasy, gdzie jeszcze do dziś 
dnia arabscy kupcy handlują ko­
ścią słoniową i, bogaitamii maszyj- 
mikami — ,ze szkiełek europej­
skich.

Ben Jussuif odradzał podróż we 
dwoje. iMiieffeśiiny już w  Biskrze 
przyłączyć się do jakiejś karawa­
ny wędrowne r. Gdyby się zaś n- 
dało — mieliśmy iść od karawŁi.y 
do [karawany, żelby brom Boiże nie 

stracić drogi, nie zbłądzić.
Za Bisfcrą dogoiniliśm y karawa­

nę arabskich klnpców. Przyłączyli 
śmy się do nich. Byli mzlb rojeni od 
Hóp do igłów, widocznie w  przewi­
dywaniu zhrojpej napaści ma pu­
stymi. Za zbrojnymi postępował 
dfiu®! azereg wielbłądowi, obju­
czonych pakami, i skrzyniami. A- 
rabowie tut długich burnusach byli 
tak w mie owinięci, że lllytlko twa­
rze było tan widać i tylko oazy 
daktyŁowe błyszczały spod prasy- 
mtńżomytch powiek.

Karawanie towarzyszyły kobie- 
k p  « M f t  d a a a ts . L u d z ie  p r o w a d z ą

cy w ielbłądy wiodą życie koczow­
nicza, ooś iw rbdzajlu naszych. f li­
saków, spędlzających na barkach 
i tratwach długie miesiące. Nie 
brakło też psów. Niektóre w iel­
błądy izamilast (pak z tewairami 
dźwigały worki z wodą i paszą, 
bq wiiadlomio w  piustymi, nieraz ca­
łe ’ m iłe nawet trawka mie rośnie.

Karawana wlokła się p o  p u $ (y -  
n i od oazy do oaizy, od! posttojn 
pod szumiącemu tęslkmie palllm am h  
obok lichego źródełka, czy arte­
zyjskiej etiudmi — zbudowanej 
przez Skrzętnych. Eranciuizów db 
innego (źródła ozy ,innej studlmk

Gdy karawana końcizyła swój 
przemarsz dzienny — witelbłądy 
przyklękały, Iżiefoy zdjąć z mich 
ciężary. Lńdizie oglądali ima nogii, 
■opatrywali rany od ostrych ka­
mieni puftiiynmych. Rozbijano na­
mioty, rozpalano ogniska. ILnidzie 
kladil i się spać m bronią gotową 
do strzałus.

W dzień by! upał niemiłosier­
ny, ooś 'około 60 stopni Clefejusy a. 
W imoCy zatb powiał m iły chłód. 
Odirazu (zasnęliśmy, zmęczeni lus 
ciążBwą droigą.

Dziś posuwaliśmy! się wśród oce- 
anu czerwonego piasku. B'ot o nie  
prawda, że pustynia jeftf) momoton- 
mie Żółta. Dziś jak powiedziałem  
już, piasek był okropnie 'Czerwo­
n y  wczoraj sizKśmy po żwirze o- 
'krągłym, — usuwającym się spod 
kopyt końskich!, (po żwirze n iby  
utoczonym prze® fiałle rzeczne. 
Jutro czeka inlas |pirzeprawia / po 
skałach nagich i parzących t a k  
boleśnie, lże — zwierzęta zupełnie 
ze sil opadają.

I Bankiem gdy trzeba było wyru - 
1 szyć. —■ wiiembłądy p o c z ty  Ikiwioaeć
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i  buintowiać się. N ie pozwa­
lały się objuczyć. Biedne stworze­
nia, — wiedziały bardzo | dobrze 
jalka je  czeka droga.

Idzi omy. Nagłe zatrzymują mas. 
Na widnokręgu widać małą cbmnr 
kę„ która rośnie bardzo szybko. 
Za cliiwiłę jiuiż zajęła ipołowę nie­
ba. Zrywa się wicher w yjący i 
rzuca na nas tmuiaiay piasku, gru­
bości prosa. Niebawem zmienia 
się to wszystko na istny desizcz 
żwiru chłostającego boleśnie. W 
powietrzu jest pełno piasku. Pia­
sek wdiziera się wszędzie za koł­

nierz ubrania, do nosa, w  usta, w 
oczy, oślepia, ogłusza! Wielbłądy 
klękają na ziemi i pogrążają no­
zdrza w  ziemię, jak mogą najgłę­
biej. jest to naprawdę ; jedyny 
skuteczny środek przetrzymania 
takiej burzy (piaszczystej. Arabi 
ow ijają się burnusami zupełnie, 
oddychając przez imaJterjał, kltóry 
nilby filtr maski gazowej zatrzy­
m uje na sobie atak pyłu i piasku. 
Inaczej człowiek udusiłby się na 
śmierć. Żar bucha jak z rozpalo­
nego pieca.

Na szczęście nie trwa to dłu­
go. Powoli wicher uąpokaja się, 
niebo nabiera barwy błękitnej i 
wszystlko wraca do swojego po­
rządku. Wielbłądy, iniapól zasypa­
ne piaskiem, w ygrzebują się po­
woli z zasp. powstają i ruszają da­
lej w  podróż po ,,lNiezamie|Szkałej 
Pustyni1’. Dziękujemy Bogu za o- 
oalenie!

Ale tu przyszła bieda. Wicher 
Poznosił ślady poprzednich kara­

wan j trzeba sobie drogę ponow- 
me ipiizez Sacharę torować. Prze- 
wodnicy wzruszają ramionami. 
Widać na ich zmęczonych twa­
rzach zakłopotanie, a może nawet 
i przestrach,  ̂ koąuauiowjiilii w ięc

zdać się na instynkt zwierząfL 
Wielbłąd najlepiej wie, gdzie iść 
i jeździec! który się zdaje na je­
go amyślność, najlepiej, maljro? 
zummiej postępuje.

Na domiar -złego jeszcze, oka­
zało się, że bukłaki z wodą zo­
stały zniszczone, wielbłądy pod­
czas burzy piaszczystej pchały siię 
na siebie i zgniotły kilka skórza­
nych worów z wodą. Cóż było 
robić, trzeba było jakoś prze­
trwać do najbliższej oazy! !

Około południa pragnienie po­
częło nam wszystkimi dokuczać. 
Język zasychał w  gardle, wargi 
pękały i krwawiły obficie. Ruszy­
li imy wraz z Jussufem naiprzód> 
nie chcąc słuchać zawodzenia ko­
biet i płaczu dzieci .Spodziewaliśmy 
a tę, że przecież jakaś mata oaza 
trf fi siię wpobliżu.

Nagle JuissuF podniósł rękę do 
góry i wskazał na niebo. O Bo­
że! jęknąłem. Przed nami rozta­

czał się obraz niezwykły. pięk­
niejszy nad wszystkie widoki 
Na niebie widniały palmy szumią­
ce, zielone, . w iewając długiemi 
Liśćmi, wśród których najpewno 
kryły się słodkie daktyle. Aż oliwy 
cifem się za głowę. Najwyraźniej 
widziałem wśród drzew płynący 

potok ożywczej wody.
Niestety, był to miraż fata rnor- 

gana, złudzenie, imamidio, czy leż 
może odbicie dalekiej wyśnionej 
oazy, bo w rzeczywistości podob­
nej oazy chyba niema na całej 
pustym.

Zmęczony upałem, zemdlałem z 
wrażenia. Gdy otworzyłem oczy, 
przekonałem się, że naprawdę je­
stem w  oazie, do której przyby­
li; my jeszoze przed nocą. Nade 
mną czuwał wierny Bem Jussiuf.

Podróżnik.
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Ryby, które „toną” w wodzie
Spoglądając ma szczupaka, pstrą­

ga, czy jakąkolwiek iimuą rybę rze­
czną lub morską, oceniamy cala 
frafność popularnego powiedzenia:
„czuje się jak ryba w  wodzie'. Fa­
ktycznie bowiem cała budowa ana­
tomiczna ryby, wydłużone ciało, 
płetwy, ogon, świadczą o znakami - 
tem przystosowaniu do życia w tym 
jej żywiole.

Ma to jednak a swoje złe strony. 
Znaną (powszechnie jest rzeczą, iż 
mp. śledź zdycha prawie natych­
miast po wycia.gnięciu go z wody. 
Zdycha z uduszenia, skutkiem za­
schnięcia lub zaskleponiiia sic akrze- 
łl> zapomocą których oddycha w wo­
dzie. Gdyby wszystkie gatunki ryb 
były równie wrażliwe ma działanie 
powietrza, jak śledź, — nie mogły­
by one żyć w strumieniach, rzekach 
i mniejszych zbiornikach wody, 
podlegających okresowo wyschnię­
ciu, — oo jest zjawiskiem powsze- 
chnem w krajach tropikalnych. A 
przecież we wszystkich podobnych 
zbiornikach żyją stale pewne ga­
tunki ryb-

Gzem to wytłumaczyć? O to ist­
nieją pewne ryby, zdolne żyć nie- 
tylko w swoim właściwym żywiole, 
ule przejściowo również na lądzie.

Doskonale do takiego podwójne­
go życia wyposażona jest przez na­
turę ryba — skoczek, żyjąca ma za- 
chodniem wybrzeżu Afryki.

Ryba ta, długości 5 — 8 cm., po­
trafi dowolnie zmieniać barwę, po­
dobnie jak kameleon, przystosowu­
jąc ją do otoczenia. Wygląda dość 
niesamowicie: brunatna, srebrno
nakiraipinma, płetwy błękitne, duże 
wyłupiaste oczy o czerwona,wem 
zabarwieniu. Co więcej, płetwy 
D -D Z pdm iifti. rozwinięte silnie. przypo­

minają raczej nogi i mogą służyć 
do poruszania się na lądzie, chodze­
nia, skoków, a nawet wspinania się. 
Sknzela jej przystosowanie są też 
do oddychania na lądze, tak, że niie- 
inaaidlko ujrzeć moiżma te osobliwe 
ryby, wylęgające się na wilgotnym  
piasku łub niezgrabnie skaczące w  
pogoni za zdobyczą.

Znakomicie przystosowaną do 
życia ma lądzie jest żyjąca w sta­
wach i rzekach Austnalji ryba zwa­
na przez krajowców barramunda‘ 
dochodząca do 2 mir. długości. W 
okresie częstej posuchy ryba ta, za­
grzebania w mułe, zdoła żyć przez 
kilka miesięcy mawet bez wody. — 
Funkcje oddychania spełnia u miej 
moinmałimie rodzaj bailioirau, z pomocą 
którego ryba (kurcząc go lub roz­
szerzając) utrzymuje aię w -wodzie 
w dowolnej głębokości, Pęcherz ten 
zastępuje rybie w zupełności płuca.

Potężnie zaś rozwinięte piletwy 
przedmie i tylne umożliwiają rybie 
pełzanie po stałym lądzie.

To samo obserwować możemy 
wreszcie u żyjącej w Indijach ryby 
„Anabais scandens“, u której oddy­
chanie zapomocą skrzeli samych 
absolutnie nie wystarcza do utrzy­
mania się przy życiu. Musi ona co 
pewien czas podpłynąć ma powierz­
chnię wody* celem zaczerpnięcia 
powietrza, — jeśli jej to uniemożli­
wimy (zakładając mp. w aikwarjum 
siatkę ma kiilka cm, pod powierz­
chnią wody), — ryba poprostu zdy­
cha. Jedyny to chyba wypadek, iż 
ryba „tonie'1 w..- wodzie!

Ryby te, jiaik udowodniły obser­
wacje, często wychodzą same z mo­
dy i odbywają długie, nawet paro­
dniowe wędrówki.

Kiilka tych przykładów dowodzi,
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jak przed ziwintite posiiiainala się miału- .miionych won u nikach byki. Nie kuź­
nia o przystosowanie pewnych od- I da zatem ryba czuje się w wodzie 
mian ryb do życia na lądzie w zimie | jiąlk w swoim żywiole.

CO PISZĄ DZIECI?
„Na św. Krzyż“

Jesteśmy u stóp góry świętego Krzyża 
Mzieimy w wyciągniętym i zwartym 
szyku. Pogoda jest oudina. Widzimy le­
gendarnego pokutnika., który z końcem 
śyróaita ma dojść do szczytu góry. Ggiliąda- 
imiy go, a jediaoiazęiMe z padtówemi Ją- 
ozy się wiąpótaziuicie, dlo tiąj oflbnzyimićj, 
miusIkulLurneij postaci. W rękach tkizyma 
koronkę i niodllii się. Jest ziniisizoz>oiny tro­
chę, częściowo przez cza®, a itirocihę 
ptizez turystów, Micznie te umiejącą ziwie- 
dteaijącywh. Idziemy w górę. Kiiillku baree- 
mzy ,jliiitaraitów“, z p. Ostatkiem, opieko - 
nem naszej drużyny, pnzodiziera się 
pnzez oiwią ,puszcizę jodłową", słuchaj ąe 
ov Żeromskim,, który tiu milodlość spędizii 
Czaili dlafeij w góirę, tam więcej tiraifliia 
e:ę gołoibónży i sikał. W końcu -miusiimy 
się puzedlziiarać. a szczególnie tamują 
maim dtogę gęste krzewy dzikich malin, 
zupełnie diojriziallycih. Wieściliśmy u,a 
szczyt. Oknzyk ulligi 'Ŵ dizier® mann’ się z 
piersi. Widlziimy jak na dltoni klasztor 
ŚWiętOikrizyisikfl. 'Wctodlziiimy do blnsizitcinu. 
Tu owionęła. na® woń etęokliiiziny i jakby 
diaiwmej ,potęgi "wiielkóiw miiinionydh. Ci­
sza panuje. Z nabożnymi skupieniem słu­
chamy puizowodimiika. Oglądamy obrazy, 
które pik się tiu utrzymały. Wychodzimy 
z. kościoła.. Idziemy w stronię więzień*’. 
Plrześliiczma panoiraima widoczna ao szczy­
tu góry. zajmuję macać oczy siwą pięlk- 
nośoią, Wepodiaiimy w więziennie, Włiitoi- 
imv Maidlę, apuitycznie, a gdzieniegdzie /. 
ponurym błyskiem twarze więźniów. 
Smiuituie roffielksje su,u jemy... Ci ludzie 
uznani proste społeczeństwo za wyriut-

ików, cierpią może niewinnie, a może 
ze skruchą. Dziwne i dizdwiniio skomipti- 
fcewame jest życic... .Powoli mcllamcboiliję 
naszą,, rozrywają podchody w gęstej pu­
szczy joićilowieij i w matkiiaiku.

Z b liż a  się noc. Jesteśm y w  obónae. 
gdizie po p rz e b y ty c h  w rażauia.ch, śm ie­
ją c  się i  d o ka zu ją c  p o p ija m y  ematz .il ą 
gorącą kw ę .

AJER.

P O W I E Ś Ć
W „MOIM ŚWIATKU'4.

W mnslopnym wielkanocnym nu 
meirzc „Mojego Światka”,, który 

ukaże się w podwójnej objętości, 
rozpoczniie sic diroiik iinlte refującej 
powieścii fantastyczniej pod tytu­

łem

„Na czerwoną planetę"
niapdisainej pnzez TM'laiieli.stikę — Ka- 
ziię Kosińską, stalą Czytabilezkę i 
wienną prizyjniciiólkę naszego pisem 
ka. Powieść napisania jest specja ł- 
mie dla .. Mojego Śwdaffcka” i miewąt- 
plii-wiie wywoła wielkie zacieka­
wianie wśród miłych Czy teinie,zok 
i Czytelników.

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
MACIUŚ I HANECZKA PŁODZYNSCY

Jak za.wisiz©,_ miły Wasz J-ist otiuymmlom 
ipoauo,. Oi.ijpiisuijc w osrtaitnijąf obwili, 
Wiicinazyik; .test ślliazny i wydrukujemy zp

go

w siwiąi.iecizuym mwnonac „Mojego s.wiat­ki** .

CZARNULKA. Okazuje Sii*Q wiicjc, /o 
«a dwie Cziunmuillki i obydwie z Dabw-
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w y. Klopoit z  tam. mieiliadta. T y  jesteś tą  
Czartniullką, k tórej pariw szy raz odjpo- 
wiaidlaim w  .,Mtodm ŚiwiLaittkru” i _k!tóreij 
Kirytsia na Armię. A żebym  sobie jeszcze  
le p ie j  C ię zapam iętał, p rzysła łaś m i dlwde 
flatioigirailjje, na tk/tónej jesteś z  siostram i. 
T w oje ozupumme npoimianauiiia się  w  laścdie
0 wyłączne pnaiWo do pseiudiomilmiu „Czar- 
mrujllka1' przyjąłem dio wiadbmeścą, (pnaiwo 
to bowiem ipoitwiendizają fotografia, za 
które Ci hamdlzo dlz/iókiują. Mam też ma- 
diziąjioi, że w przyszłości nie będlzieisiz 
ćosekaiia. na okazję z iraajd aaitairgu z pse­
udonimem, ale częściej napiszesz db „Mo­
jego światka*1, oĄ choćby o łych „flą- 
dlradh" z pnzedl-ltartóiilOT&t „Firomteim db 
moirzaśś.

BASitA I HRiONCIJA POJDÓWN1E. O-
czyiwiitśoie, że Wais zaliczam  dio girona 
przyjaciół „M ojego świiaiflka", afe żeby  
te  znajom ość b y ła  zjuipełna m usicie nuli 
napisać o  sobie i przystać adres. R ozw ią­
zan ie dbbr© i,, oo bairdizo waiżmią stainain- 
mie napisane.

KRZYSIA _ KlNiAPtPE, Z prawdziwą 
przyjemnością prizocizyiliałeim Twoje pra­
ce. O jędrno tyllfko pńonawj, aby były na­
pisanie "stóiranimie ma osobnych kamtlkaich.

TAJEMNICZA LUCY. W killlkm zaled­
wie wierisizaieh Twojego kiisiki zuiiaiteuzleim 
pitzmbuany tein wobec „Mojego Świadka", 
a lilo jedlno, że ^paneiee Hkmominiie" o za­
mieszczenie łamigłówki szczególnie mi siię 
iwi Tobie podoba. Sądizę, że Twoja przy­
jaźń będzie ban-dizo cenna dlia „Mojego 
Świiai(lka“, o illie wolno Lucy pozostać ta- 
Ifemnieźą dla ogółu Czytelników „Moje­
go Świadka", o tyle dlla innoijetj wiaidtoimio- 
tśei lepirajby było, eifoyim zmał jej praw­
dziwe nazwisko i adres.

FREDA SŁUŻ AKOWSKA. T w ój Oiiist 
dbsteł m i się z opóźnianiem , d latego db- 
pieno dlziiś od|poiwiiaidaim, Rozumie siię, m o­
żesz s ię  nazw ać Różą. D zięk u ję  za imitie- 
iresiujiąiee szczegó ły  z  żyioia Wiaiazej dlnu- 
żywv i  o czek u ję  ma obieican/y opiis uiro- 
czystbśai hartoerelkiiiej w  Grodkiem.

WŁ. SIENETA. Kłopoty gioispodiairskłe 
z imysiziaimA, zjadającemu feOilksom ow ies
1 z  rybam i, dllia k tórych  w ykopałeś dlćtł. 
iwineiazide praca na  ginządlkaich. — o te  spra­
w y , fetóryohiby Gi wiejedlem oM opiec w  
Twoim wiięikiu pozazdrościł. T w oje  za­
m iłow anie db spraw  ©igirodiu, bróIlSków i  
ryb je s t  ń^kójmiią, że iteitoittoie, jialk to  
OBtecHHjesĄ gdy dbrośniesiz, będiaiese prizy- 
rodlnilkiiem. B ędziesz (ifalk piszesz) baidiait 
3tey, pujazicize, dżuaiiglb, eltlawy, moinza i o~ 
cearay. Ale w  tem  wisizyisltlkiiem naijibair- 
tM & j m m  iuoiesizyjlio Tiwóje obuinzeiuie

na d y c h  dhlliopców, k tórzy łapią  ptaiktt W 
siidfo. Jeżeli naw et niie udlailtoby O  ®ę 
badać dlżuinigUd i  oceanów , lecz oigiranŁ- 
czyillbyiś siię idb majuiazainda łudlziii, że  bitzje— 
ba m iłow ać ptiaikai, zw ienzęta i  roiśllliimy, to  
jiuż tom zaisliuigiujetsiz sobie na wlidllkją 
i3ochiwate. •

WIESIO I WALDZlIO KiOWiALSCY.
Waisizia prośba, ndeisltety, nie m oże b yć  
sipelmioina, bo meiguikuuuiin konlktuirsui zabra­
nia wipisyiwania na iliiisitię wyitirwailych 
tych, k tórzy  n ie przyialaili iieziwiązań z  ca- 
Łeige mdesiiąica..

KRYSIA RiENE. N a p ierw sze pytan ie  
amaijidteLesz odpewdedź w mmmerize Wiiedi- 
Ikamiooniyim. C o się zaś ityiozy teg10- dllaicze- 
g e  nazw ałem  s ię  Czajiniym, t o  istotnie  
T w oje pnzypufiizcizonio o włosa ob jest  
trafne.
, MARCIA KOWALSKA. Nie m ogę sdę, 
Mamciu, zoibowiiązyiwać żadlną ob ietn icą  
oo db um ieszczenia łaimigióweik, mam bO’- 
wdiem diuiżo umaiteirijaliu.

STAŚ KOWALSKI Z DĄBROW Y. Z 
wiiellkienn zajinteresoiwaindiem pnzyijąillbym 
T w oje r 5rtsum(kiiy alle eam w idzisz, jak  w  
tyun „Modim Świiaitlkm''1 cdaismo. G dzież ją ­
łbym tt> pom ieścił? N ie bierz tego jcdinalk 
zbytn io  db sieinca i pdlsiz częśc ie j.

DAiNiUSIA JAKUBOW SKA. Naę, to n ie  
ja  rypuję obraztki.jkitóre są na pierwisizej 
stronie ,Moijego Świaitlka“. llluisitraiaje iia- 
kifi wylbomtuiją specjafl/ne agancjie w  wiieb- 
'kieh miastaich.

ZENOBJUSZ JAiNICKL Mam dużo  
imaiteąjaiłu i  n ie  w iem , ozy prędlko anajdlę 
mietjisic© na Ti wio ją  tamiiglówlkę.

BASIA KANTOROWilCZÓWNA. Bair­
dizo obgimie zaiweze odpowiiaidlam na lisity 
Czryitellnilków, allie n ie zaiwsiae jest na oo  
■oidiiwiiwiadiać. Zapewniam  Cię, że o  Tobie  
nie zapom niałem .

CZARNA PEREŁKA. Łam igłów ek  
maim bairdizo diużio, dlatego proszę o  
cierpliw ość. T w oje ,jbaizgiraly“ puzeozy- 
taJłam i  radzę się nie sp ieszyć z now ą  
kumiMówIką.

SPRYTNY CHŁOPIEC Z SOSNOW CA. 
Pisaudloiniiin: pserndoniimem, aile praiwdizdl- 
w e naizwislko T w oje dlla m ojej tyillko 
wiiadbimośoi pnzydiatoiby mii się.

MARYLKA ŁAKOTÓW NA. Naigroda 
dlla C iebie jest w  filllji „Kunjena*1 w  Za- 
wiibnciiU'.

NilUiSIA BOBROW SKA. Z laimigdó-w- 
ikaimii je s t  praw dziw y klioipoit. D użo ich  
jeisit, a  wiszyiscy się niecierpliw ią. Piroi&zę 
C ię baiidlza, Niiuaiiu, albyś mii w ybaczyła, 
że n ie qpciłniam nairimzie T w ej prośby, 
aile moiżo m i adę uda uoktózyć C ię ina 
św iętą.
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MURA SZYMAŃSKA,. Byfłem szczerze  
amianrtwkiiny Twojelm miilliciziemseraa,, alle 
przecież uainesizicae odleziwalłaś się. Diziiltę- 
llauję Ci .za op is przcdlstoiwiieiniia szfleotliiue- 
gio i isienjdteoznwe życizę porwiodlzeimia porfi- 
ozais e|gizaimiimiu diii U . I. ___

JERZY I MIRUSIA MORYSOWIE. 
Łaimiigllióweik mann dluiżo, a  w ybieram  dio 
dlnulku prizeidteiwBzyatlktem tą, k tóre są 
Bttairiainmiiie wyfcomiamia.

ZOSIA I  MARYSIA PRZYTULSKIE. 
Jakmaijcbęitlmiąj zalMiazyfflbym Wais dto kon­
kursu wytlrwaiłośicii, allie .ząpomnifl&tyeoie 
przysłać roiziwiąziań. Przyślijcie w&ęc ma- 
EltiępiD/yiiii iraizeim roizwiiiązainiia z obydłwóch 
kwiertimiowycih .numerów „M ojego śwfeut- 
k £ .

BASIA HOTNCZAINIKA. Łamiilgfłówka 
Tlwioja pnzydla silę w  mramianae  ̂ św iątecz­
nym , k tó ry  w yjd zie  w  podlwójiraej o b ję ­
tości. NajimiotaniLej Gię przepraszam  za 
skąpe od|pawiedlz>i ii, jaik oto  widlzisK, po» 
pnaiwiiłeim się. O zy B asia  .jest aaidowolfema?

BIAŁA śMIEtŻYClZiKAL G zy imailieżysz 
idlo p rzyjació ł „M ojego Światilkiai11? To za- 
faży  od: Ciebie* mie oid „świiarffca". ^JażeM 
T y  uwtaiżastz, że  jesteś jego  pnzyjaiaióll- 
Ikiąi, to  spraw a zaMiwiiomia.

MALUTKI FILATELISTA. OpowiBada- 
imia maltazy pisać osobno irnie w  fomm.ie 
Iliisifiu. PomiieisizBimie opowiiadlam z izagatdlka- 
miii na jeldlnieij kartce, w yrw an ej z  tnemy- 
liln, bardlzo urtlruidlmiia praicę zeceitowd. 
"HALINA SOJANKA. P o baindizo mie- 
betzpieczmieij cihorobie poira<z płeirwazy 
napisałaś Hiiisit. Radbść Tiwioja z potapsize- 
miia się  staniu .zdrowia j«sit_ radością ̂ w szy ­
stk ich  czyfjeflmiilków ..Mojego Światka", 
k tórzy  Sitamowiią jetdlną kochającą eaę ro~

dizimię.
KRUSZYNKA. Z całą gotowością pwzyj- 

nmijię Cię dk> ma8iZ56łgH> Koli. ̂ Le,pioj 
przysyłać saozegófflowe irozw.iązamia, alle 
można też Otgiraimiezyć się do ostateczne­
go rozwiązania. Wierszyki chętnie _ prze­
czytam i jeżeli będlą udiaitue, to je za- 
m.ieiazozę w „Moim światku"'.
KONWALIJKA. Głowa do góry. Kom- 

waiłiljiko. Nie trzeba płakać, .boć  ̂stała 
się rzecz botaana. Życiorys przyślij1'.

JAPONKA Nie wiedziałem, że to _ opo­
wiadanie jest przepisane z inmiego pisem­
ka. Samo przepisamie nie byłoby złe, to 
tyillkio w tam jest smurme, że chłopczyc 
ter poidlall się za autora opowiadania 
Taik, sprawa. .jesit przykra.

W ierszow ane rozw iązania przysłali*. 
M arysieńka, Basia Sokołow ska, Ager, Ja­
sła Lebiedizlka i  Zochna Janicka. P rzy­
taczam  w iorazyk Basi Sokołow skiej.

K om użby to  mogto  
K iedy przyjść d o  głow y, 
że o  „M ikołaju Reju" będlę ja  pisała  
W „KomlkiunsBie K w ietn iow ym '!
Tdlzie, idlzie wiosenka.
Poiła kwieciem okrywa 
I już się oośrtłcF trawy 

„Poillny komik" odzywa 
Już w hairoemstckni .namiotach 
Głośno „Czuwa j“! rozbrzmiewa 
A w ilazuirarih wysoko 
Ptaszę piosnkę swą śpiewa.

Wazysitikdtaii Gzyteltmifcoim, którzy mi 
nmdleisMi pozdrowienia, ulkiłoiniy i uściski 
serdeczniie dtaiękuję i odpłacam tem sa­
mem w dwójnasób.

Kwietniowy konkurs wytrwałości
RGZWIĄZAMA ŁAMIGŁÓWEK Z 34 NR. „MOJEGO ŚWIATKA1*:

Łamigłówka I KONIK POLNY
Łamigłówka II CZUWAJ
Łamigłówka III KONKURS KWIETNIOWY
Łamigłówka IV MIKOŁAJ REJ

. NAGRiODY OTRZYMALI: _1) W im sia . elaw  Kowaillaki w  D ąbrow ie —  „D usiciele  
i  Jeirizy Motryisoiwie w  Dąlbro wiie — „We-1 w  Beiuigalłu‘‘ Ludlwilka Bauasenarda. 3) 
l̂Oita (uałjawjc" £ ,  JŁomoltyńslkieii. 2) Stamii-1 Hailia Sdlkoinzainfca z  Sosanoiwoa i  4) Jenzy
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Ohab&rik© kop. Saltom — ,,Za ityisiąic laitf1 
MirihalMoy MoeisroiOMweij. 5) Iinuiś Mary­
narz z Sosnowca i 6) Zlbyszek Mmoizilk z 
Dańdówlki — „Nasza Miai;a“ F. Lazainu- 
sówmy.

KomipLeoiikti zagiramAcianyicih maczków 
jKwztowyidh otazyimailii.: 11) Mały Ffeteflifeia 
i 2) CzyMroiik i  toafekcijoraeir anairelk.

ŁAMIGŁÓWKA I 
(utłi. Wamidla Łalkounska).

Z  jw m iiiż s izy c ih  s y i la ib  u ł o ż y ć  10  w y i r a -
zów, których piiwwisizo Diiitery czytomie
p i o n o w o  d a d t e ą  ro z iw d ą z a im ie ,

Znaczeimiie wiyraiziów: 1) śnodlelk iokb-
/moaji. 2) Państwo w Europie. 3) Zjawi­
sko na Północy. 4) Poilie uiieupraiwine. 5) 
Zwi orzę moirdkito. 6) Imię żeńskie. 7) Pont 
w Pmasaoli WiscihiodmiiaTi. 8) Wyspa w 
A zji., ’9) Imiię męskie. 10) Miasto w
Grecjf-f,','

S>;Lail>y: Kiró — my — ijioin — Je — muBz 
— w a a  ~ to — ©ej — u — nija —• e —• 
ja — eifo —- inza — kin — to  — w iec  — 
war -- e -* ao — re — gór.

LOGOGRYF II 
(dł.--Mwryla „Niebi©iikobka‘;

, 1

P ”

! i i x i  f i
1 1i ! k L U  i

U ^ J J  
1 ,xU
“ T x i  

r i i C L
1 I 1 * 1  I I

W pow yższą figurę watoiwdć 9 w yra ­
zów , których śitodfcotwie Rtory 'azyitowe 
z góry na dioł darilzą roizwiąizamiie.

Znaczenie w yrazów : 1 ) Spółgłoska. 2) 
pnzeczeiiito. 3) DzióliMce nadigirdlftidzroc:
4) inaczej dutóe, 3) w ilgotne, 6) Inaczej 
ogród, 7) sippjposikia, 8) boi siię go mym* 
ko,, 9) s il im y .

ŁAMIGŁÓWKA III
(ul. ,)ędruś Z akrzew ski 7. Czeladzi).
Ż podanych syfltob u łożyć 16 wyrazów  

— pienwesse litery  cizylam>eipioroo-wo da* 
dlzii razi wiązami a.

Znaczenie w yrazów : 1) Jest w  tyitomiiiu.
2) S łuży do szycia. 3) Gzjęiśe śwwuta. 4) 
Góra w  Zagłębiu Diąlbm. 5) Z abytek  m. 
Będizima. 6) Im ię m ęsk ie. 7) Wyltlwónnia 
priądlu. 8) Pora roku. 9) Skład  WkarsHiw.
10) M iasto w  Poilisce. lii) Bmoń. 12) Sklłaidł- 
miiilc gałęzi. 13) Irmiię żeńskie. 14) Nair.ząd 
w zroku. 15) Rziefca w  Polllsic®. 16) Oibrońoai.

Syfflalby: ad' —  po:z — aip —  db —  mi —  
i — on — te  — air — ita — w ł — ma —  
la  — łkał — ika —  ig  — za  — eto — mań
— ima — iwo — mair — Dli — to  — o  —  
ikrfiro — imetk — ść — to — sla — to — cy
—  iko —  n o  —  wimiai —  ma —  b o  —  pa — 
gła  — ty  — czy.

ŁAMIGŁÓWKA IV 
(ułożyła Zosia Jędtrasikówmia z Sosnowica)
Piarrwsze Etery, czy/!aine zigóry ma dlótł 

dladlzą rozwiązanie.
Zniacizemiile w ykazów : li) Miisaito pow ia - 

toiwe w  Poznańskiem , 2) O w oc poiliudtoio- 
w y. 3) W yspa w  pólłln, zaicfh. Europie. 
4) Inisiłipiimeinit mniuzyciziny, 5) W yższa u- 
ozielłlmias 6) Inaczej poislłuezieńisitiwo. 7) N a­
zw a  zalbatwiki. 8) Sam ogłoska. 9) D opływ  
Waintry. 10) Gwadi, 111) Naid^wyeza jin/ie 
inzadlłći. 12i) Kiwiait.
S y laby: ariain — mi — gą — w ar — bo — 
slliam —  ma — ozylk — Het — śro — no — 
oja —  ika — y  — eniib — llo — g i — sy — 
idlai — mi — u — oir — to  — k at — dla — 
sto -- rym — d|ja —  i — mi — fee  — dy — 
isttiofr —  diia — ca — ma — u.

U W  A  G  A !!!
Ze względu na to, że numer 

świąteczny ukaże się wcześniej, bo 
w sobotę i ponieważ 1 redzie dwa 
razy większy, niż zazwyczaj, prze­
to uczestnicy konkursu kwietnio­
wego proszeni są o jaknajrychlej- 
sze nadsyłanie rozwiązań. Dobrze 
byłoby, gdyby rozwiązania nade­
szły najpóźniej do środy, choć i 
później nadesłane też się będą li- 
czvłv w konkursie.

W numerze świątecznym, jak 
wiadomo, umieszczone hęda naz­
wiska tych, którzy wytrwali w 
konkursie marcowym. Wszystkich 
ich oczekuje na święta słodka nie­
spodzianka.


